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PiS przeciw 6-latkom w szkołach

19.12.2008    Dziennik    str. 6   Polityka

    pap, wb    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Posłowie PiS starają się zablokować w Sejmie rządowy projekt zmian w ustawie o systemie oświaty, który zakłada m. in. obniżenie wieku obowiązku szkolnego z 7 do 6 lat. Jednak ich wniosek o odrzucenie projektu przez podkomisję nadzwyczajną nie zyskał większości.

Podczas wczorajszego posiedzenia Marzena Machałek z PiS mówiła, że projekt rządu jest "zły, szkodliwy, nieprzygotowany", a dalsza praca nad nim "nie jest celowa". Inni posłowie tej partii wymieniali kolejne ich zdaniem wady projektu, m.in. nieprzygotowanie szkół. Według nich lepszym rozwiązaniem byłaby dyskusja nad projektem obywatelskim przygotowanym przez ZNP. Zakłada on obniżenie wieku obowiązku szkolnego, ale po wcześniejszym wprowadzeniu obowiązkowego przedszkola dla 5-latków.


Schetyna: nie dam się skłócić z Donaldem Tuskiem

19.12.2008    Dziennik    str. 18   Opinie

    ANNA WOJCIECHOWSKA, MICHAŁ KARNOWSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Po tej okładce "Wprost", gdzie pokazano premiera i mnie z nożami w rękach, balon pękł. I jak spotykaliśmy się na boisku, to żartowaliśmy: co tak rękę z tyłu trzymasz? Pokaż, co tam masz

Nie pozwolę sobie napisać na czole, że będę premierem po Tusku, bo nie ma takich ustaleń! Nie wiem, jak będzie. Trzeba to przygotować w spokoju, profesjonalnie, tak jak to robimy w Platformie

Palikot ma taki ciekawy zwyczaj, że jak coś nabroi, to wyjeżdża do siebie i wyłącza telefon. A kiedy już włączy, to sprawa jest już właściwie zamknięta. On taki już jest. Ludzie go kochają albo nienawidzą

ANNA WOJCIECHOWSKA, MICHAŁ KARNOWSKI: Rok rządu minął. Tak miało być?

GRZEGORZ SCHETYNA: Na pewno rząd jest dziś dużo lepszy, niż był w grudniu 2007 r. Ministerstwa lepiej funkcjonują, lepiej ze sobą współpracujemy. Choć przyznaję, zabrało nam to dużo czasu.

Za dużo?

Trochę za dużo. Przygotowanie "rewolucji październikowej", pakietu ponad 100 ważnych ustaw, zajęło nam prawie jedenaście miesięcy. W tym sensie za dużo. Ale też oczekiwania wobec nas były ogromne Po rządach PiS pojawiło się ogromne oczekiwanie na wielką zmianę. Miałem wrażenie, że opinia publiczna spodziewała się, że wszystko, czego nie udało się zrobić PiS przez dwa lata, my zrobimy w ciągu kilku miesięcy. Część dziennikarzy oczekiwała szybkiej realizacji naszego planu przygotowanego w 2005 r., a wprowadzenie tych rozwiązań w 2007 r. było już mało możliwe.

Dwa PiS-owskie lata aż tyle zmieniły?

Zmieniły się priorytety. Podam przykład: o tym, że wygraliśmy współorganizację Euro 2012, dowiedzieliśmy się w kwietniu 2007 r. Po rządach PiS musieliśmy wykonać ogromną pracę, żeby ten projekt uratować. Inna była już sama kampania wyborcza - starcie, wręcz śmiertelna wojna z PiS. Okres 2005-2007 to dwa nerwowe lata rządów PiS, LPR i Samoobrony. Uspokojenie sytuacji, pokazanie Polakom, że nastała wreszcie władza normalna - to były cele główne. To się udało. I najważniejsze: w 2007 r. Lech Kaczyński był już prezydentem. Wiedzieliśmy, że jego celem będzie torpedowanie wszystkich naszych projektów i wspieranie brata w próbie powrotu do władzy.

Sądząc po ostatnim sondażu TNS OBOP, który daje PO 60 proc. poparcia przy 19 dla PiS, to udało się więcej niż dobrze. Po roku jest 3:1.

To tylko sondaż, sympatyczny, ale nie przywiązuję się do myśli, że jest aż tak dobrze. Naszym szczęściem jest co innego. To, że PO jest poza braćmi Kaczyńskimi i Grzegorzem Napieralskim. To jest dziś nasz główny atut, to jest tło, na którym widać nasze zalety. Tak jakby cały czas trwał mroźny polityczny poranek, w którym wszystko widać wyraźniej. Świeci słońce i nic się nie ukryje. Lubię taką pogodę, gdyż zapewnia ona krystaliczną czystość widzenia.

Jak w Peru.

Nie byłem nigdy w Peru. Tak jest w każdych górach.

Wy jesteście tak dobrzy czy opozycja taka słaba?

I tak zafiksowana, że jedną wypowiedzią o Niesiołowskim Kaczyński odbiera swojej partii 10 proc. poparcia. Sporo naszej siły to słabość opozycji, to zasługa Kaczyńskich i Napieralskiego. Oni dają nam bardzo dużo miejsca i - powtórzę - wystarczy, że jesteśmy przyzwoici, normalni, by na ich tle Polacy zrozumieli, że to dziś najlepsza oferta na politycznym rynku. Ludzie mówią: no dobrze, jacy są, tacy są - ale są normalni. Nie tak szaleńczy jak Kaczyńscy, nie tak niesłowni jak Napieralski, który stał się już trzecim PiS-owskim bliźniakiem. Myślę, że powinniśmy wysłać całej trójce kwiaty w podziękowaniu za ostatni sondaż. Spora ich w tym zasługa. Oni razem pokazali całkowitą nieskuteczność swoich sposobów uprawiania polityki. Bo przyznam się wam, że jeśli mogłem kiedyś marzyć o tym, że PO wygra wybory, to na pewno nie mogło mi się nawet przyśnić, że po roku rządów będziemy mieli 60-proc. poparcie.

Tak się pan, panie premierze, wyzłośliwia nad Napieralskim, że można odnieść wrażenie, że już przestaliście liczyć na SLD w sprawie weta do pomostówek.

Nigdy nie miałem jakichś szczególnych złudzeń, że można liczyć na SLD.

Czy na pewno? Kilka miesięcy temu przekonywał pan nas, że wspólnie zmienicie kształt mediów publicznych.

To prawda, wtedy wierzyłem, że może być normalnie. To był klasyczny przykład, jak marnuje się w polityce szansę. Bo to właśnie Napieralski zmarnował szansę na zmianę w mediach publicznych, wchodząc w układ z Lechem Kaczyńskim. I dziś uważam, że warto było poczekać, by teraz jeszcze raz spróbować, a nie płacić za poparcie jakąś tam liczbą ośrodków regionalnych przekazywanych lewicy.

Tego żądali?

Nie zgodziliśmy się na te targi, więc temat jest zamknięty.

A teraz?

Teraz już nie prowadzą rozmów handlowych, bo wiedzą, że nas to nie interesuje. Teraz oceniają nasz projekt jako interesujący. Wiedzą, że to, że zawarli w tej sprawie układ z Kaczyńskimi, było dla nich zabójcze. Wyborcy nie zaakceptowali tego, że Napieralski stanął razem z Kaczyńskimi.

Mówi pan, że ludziom lewicy nowy projekt medialny się podoba, a my dodamy - zależy którym. Bo Napieralski wskazał już kilka elementów, które mu się nie podobają.

To Jerzy Szmajdziński jest odpowiedzialny w SLD za tę ustawę. I wierzę, że uda się ją normalnie przygotować bez żadnego handlu.

Rozmawiałem ostatnio na łamach "Dziennika" z Napieralskim i on powiedział jasno: TVP Urbańskiego jest lepsza niż była, lewica znajduje tam więcej miejsca.

Czytałem. Ale proszę bardzo - niech jeszcze raz przekonuje swój klub do konieczności bycia w tej sprawie z Kaczyńskimi. Napieralski to polityk zamknięty na dialog i niedotrzymujący słowa Bo skoro szef klubu SLD Wojciech Olejniczak zawarł porozumienie ze Zbigniewem Chlebowskim oraz Stanisławem Żelichowskim w obecności szefa ZNP Sławomira Broniarza, to trzeba słowa dotrzymać. A Napieralski mówi, że go to nie interesuje! To niepoważne.

Oj, chyba zalazł wam za skórę. A o Olejniczaku można powiedzieć na odwrót - spodobał się. Choćby Palikotowi, który zaprasza go do PO. Dobry pomysł?

Nie. Olejniczak jest w projekcie lewicy, przedwczoraj wygrał walkę o stanowisko szefa klubu. Nie chcemy robić z PO żadnego frontu jedności narodu, jestem przeciwny polityce genetycznie modyfikowanej. A to właśnie by oznaczało przyjęcie Olejniczaka. Bo wprowadzić go do partii i co dalej? Budować wokół niego jakąś lewą nogę? Bez sensu. Takie proste dodawanie do siebie łudzi o różnych poglądach to zły pomysł na budowanie silnej partii. Lewica musi sobie poradzić sama z własnymi problemami, a Platforma pozostać sobą.

Nie zajmowalibyśmy się lewicą w ogóle, o czym pan doskonale wie, gdyby od decyzji klubu SLD nie zależał tak często - w sytuacji wet prezydenckich - los waszych projektów. Pojawia się więc pomysł koalicji parlamentarnej z SLD, zwłaszcza Bronisław Komorowski wydaje się zafascynowany tym projektem.

Marszałek patrzy na to z punktu widzenia osoby zarządzającej Sejmem. Chciałby widzieć efekty prac parlamentu, a nie patrzeć bezradnie, jak tyle ustaw przepada. Jest człowiekiem na tyle poukładanym, szlachetnym, że uważa, iż skoro jest stabilna większość w parlamencie to wszystko powinno się udawać, a prezydent winien taką większość uszanować. Tak sądzi. Ja już się z tego wyleczyłem. Bo weźmy dwa projekty PO: boiska projektu "Orlik" i program budowy dróg lokalnych. Prezydent nie może nam przeszkodzić i te projekty realizujemy sprawnie. A więc można postawić tezę, że jest kwestią naszej woli, odwagi i wyobraźni powiedzenie sobie otwarcie, że wszystko może być zawetowane. A skoro tak, to można i trzeba iść obok, szukać możliwości zrealizowania naszych pomysłów pomimo sprzeciwu prezydenta. Realizujemy to, co jest zapisane w ustawie budżetowej, w taki sposób, by zmieniać Polskę. To obiecaliśmy Polakom podczas ostatniej kampanii. Traktuję to bardzo serio.

Pomostówki też?

Też! To będzie wymagało dużo pracy, ale wiemy, jak to można zrobić.

Plan B - rozporządzenia?

Mamy trzy plany w tej sprawie. Plan A: przekonanie choć części SLD do odrzucenia weta. Nie wyobrażam sobie, by ta partia zlekceważyła popierające naszą ustawę stanowisko ZNP. Plan B: jeśli to się nie uda, podzielimy dużą ustawę na mniejsze kawałki i będziemy zgłaszali po kolei, przyznając uprawnienia poszczególnym grupom zawodowym. Trudno, by prezydent każdej z nich mówił: nie zgadzam się. A jeśli i to się nie uda, to możemy rozwiązać ten problem za pomocą rozporządzeń premiera, który będzie przyznawał najbardziej potrzebującym renty specjalne. To jest plan C.

Te renty przyznaje się z rezerwy budżetowej. Nie wystarczy.

To przesuniemy pieniądze w budżecie. Tu weto prezydenta nie działa i możemy to zrobić.

Michał Kamiński powiedział już o tym pomyśle, że premier Tusk chce być dyktatorem.

Po powrocie z Brukseli niektórym komentatorom wydawało się, że ciężkie półtora dnia pracy rządu, wspólna obecność i sukces, że to może być jakiś początek dobrej współpracy prezydent - premier. Byłem sceptyczny, ale miałem nadzieję, że może to ja się mylę. Jednak to, co prezydent zrobił z emeryturami pomostowymi, pokazuje, że niestety dalej wywraca wszystko dla zasady z powodów czysto politycznych. Nic nie jest ważne, chodzi o pokazanie, że prezydent jest po stronie opozycji. A przecież nie może być tak, żeby Polsce życzyć kryzysu, cieszyć się z tego, że będą jakieś demonstracje. A takie odnoszę wrażenie, że opozycja życzy nam jak najgorzej. To jest fatalne dla Polski!

Przytoczmy jednak najpoważniejszy argument prezydenta: przyjęte w ustawie założenie, że osoby zatrudnione przed 1 stycznia 1999 r. dostają uprawnienia do wcześniejszych emerytur, a te kilka dni później, już w roku 2000 - nie. To o tym Lech Kaczyński mówił, używając określenia "niesprawiedliwa ustawa".

Jakiś termin trzeba przyjąć. A wszyscy rozsądni ludzie wiedzą, że tę sprawę trzeba wreszcie zamknąć. I przecież doskonale wiemy, że gdyby robił to Jarosław Kaczyński, a w jego rządzie pracowali nad projektem dokładnie ci sami eksperci co teraz, to prezydent by to podpisał. To małostkowość, niemożność pogodzenia się z tym, że my to zrobimy. Ludwik Dorn, kiedyś wiceszef PiS, poparł w Sejmie nasz projekt. Uzasadniał, że nie może głosować przeciwko rozwiązaniom, nad których założeniami pracował rząd kierowany przez PiS. Ale Dorn nie jest już w PiS, więc nie obowiązuje go lojalność wobec pomysłu Kaczyńskich: zróbmy wszystko, żeby przeszkodzić PO.

Co z emeryturami mundurowymi?

W przyszłym roku przygotujemy projekt ustawy. Sytuacja jest o tyle lepsza, że w policji jest dużo ludzi młodych, którzy nie chcą odchodzić na emeryturę po 15 latach, którzy chcą pracować dłużej, ale i lepiej zarabiać. I mieć większą emeryturę. Nie chcę teraz deklarować jakiegokolwiek progu, od którego policjant miałby prawo do wcześniejszej emerytury, ale jestem zdania, że 15 lat to zdecydowanie za krótko. Na razie pozwólmy popracować ekspertom, a potem zostawmy sobie czas na konsultacje i dyskusję.

A emerytury wojskowe? Budujemy armię zawodową, a to oznacza w przyszłości armię emerytów. Minister Klich powinien się za to wziąć?

Tak, choć to trudna sprawa. Nasza reforma będzie przecierać szlak.

Starczy czasu? Bo może te trudności z przepychaniem ustaw plus dobre sondaże prowadzą do wniosku, że warto pójść jednak na nowe wybory. Wykrystalizować sytuację do końca.

Chcielibyście (śmiech), ale nie ma mowy. To diabelskie podszepty. Zła pokusa. Pamiętamy, jak skończył Jarosław Kaczyński próbujący zgarnąć całą władzę. Za grzech zachłanności płaci się w polityce cenę straszną. Będę więc pierwszym, który będzie namawiał, by tego nie robić.

To ciężko będzie rządzić.

Tak, ale konieczność odnalezienia się w tej sytuacji będzie sprawdzianem dla rządu i PO. Musimy pokazać - i na to potrzebujemy trzech lat - inną klasę rządzenia. Kampanię już jedną wygraliśmy. Teraz w oczach Polaków musimy zyskać uznanie za to, jak rządzimy. Poza tym urządzanie wyborów byłoby nie fair. Ludzie powinni mieć prawo odpocząć od wyczerpującej polityki.

Nie macie władzy i mocy zmieniania państwa.

Na razie wystarczy. Nie można mieć wszystkiego. Na grzech pychy umarło już w polskiej polityce wielu. Jak już dostawali wszystko, to zapominali, że to tylko kredyt zaufania, a nie wieczny mandat. Pamiętam o tym codziennie, przychodząc do ministerstwa.

Nie odbija nikomu? Może drobna sprawa, ale charakterystyczna - oto marszałek Sejmu zostaje przyłapany przez dziennikarzy TVN na drastycznym przekraczaniu prędkości w Warszawie, uważa, że wszystko jest w porządku, i jeszcze opowiada, że on uczy swoich kierowców, jak omijać fotoradary.

Nie uważam, że to było OK . Nie ma dobrego tłumaczenia w takiej sytuacji, ale Bronisław Komorowski jest moim przyjacielem i znam go dobrze. Uznaję, iż naprawdę się spieszył i nie miał wyjścia A w sprawie szybkiej jazdy nikt nie jest chyba bez grzechu.

Wróćmy do wyborów. Może pan powiedzieć Polakom - odpuśćcie sobie te wszystkie dywagacje, wyborów nie będzie do końca kadencji?

Tak, wyborów nie będzie. O ile oczywiście nie stanie się nic drastycznego. Coś, czego dziś nie jestem sobie nawet w stanie wyobrazić.

Na przykład nie będzie wprowadzenia euro w roku 2012. Albo i później. Bo była wstępna zgoda na rozmowę o zaproponowanym przez PiS referendum... i sprawa powoli się rozmywa.

Na pewno się oddala. Jest pat w sprawie zmiany konstytucji i warunku PiS w tej sprawie - referendum. Referendum to zły pomysł. Nie dlatego, że przegramy, bo jestem pewien, że byśmy wygrali. Ale dlatego, że trudno nam zaufać PiS. Bo jest niemal pewne, że kiedy frekwencja nie przekroczy 50 proc, to PiS ogłosi, że Polacy się na nową walutę nie zgodzili. I taki sygnał wyśle w świat. To bardzo niebezpieczne. Poza tym ważna uwaga - referendum jest elementem większej całości. Zgody na zmianę konstytucji i ustalenia przez wszystkie kluby parlamentarne mapy drogowej dojścia do celu. Bez tego głosowanie byłoby niepotrzebną hucpą.

Więc nie ma zgody PO na referendum w tej sprawie? Tak sugerował Sławomir Nowak.

Nie ma naszej zgody na referendum w tej sprawie.

Panie premierze, skoro już weszliśmy w sprawy gospodarcze, to czy pan obserwuje sytuację warszawskiej giełdy? Chodzi o sygnalizowane przez Komisję Nadzoru Finansowego zagrożenie atakiem spekulacyjnym.

Uważnie obserwujemy sytuacje na rynkach finansowych. Dobra współpraca między przedstawicielami NBP, Ministerstwa Finansów i KNF daje nam poczucie, że ewentualne zagrożenie zostanie odpowiednio wcześniej wykryte i zostaną użyte dostępne środki zaradcze. Prowadzony jest aktywny monitoring wyprzedzający, którego celem jest wykrycie możliwych zagrożeń.

Kryzys mocno w nas uderzy?

Na pewno dotknie, ale uważam, że takich spektakularnych uderzeń, o które państwo pytają, nie będzie. Na pewno będzie to rok trudny, tym bardziej że przychodzi po latach prosperity. To, co możemy Polakom przy tej okazji powiedzieć, to to, że jesteśmy dobrą ekipą na ciężkie czasy. Zrobimy wszystko, by skutki tego przesilenia zminimalizować. Czy wyobrażacie sobie starą koalicję: Kaczyńskiego, Leppera i Giertycha walczących z kryzysem finansowym?

Rządowy pakiet stabilizacji i rozwoju z dzisiejszej perspektywy wydaje się panu wystarczający? To 91 mld zł, ale głównie przesuniętych z jednej do drugiej przegródki budżetowej.

Kluczem są pieniądze europejskie. To będzie koło zamachowe gospodarki, musimy je dobrze wykorzystać.

Na razie nie idzie najlepiej. Sam rząd zapisał w budżecie 17 mld do wykorzystania na ten rok, a nie wydał nawet miliarda.

To dopiero początek.

To było wiadomo, jak wpisywaliście te 17 mld.

Powtarzam - w sumie wydamy wszystko, projekty się rozkręcają. Na każdym posiedzeniu Rady Ministrów będzie punkt poświęcony analizie wykorzystania tych środków. Wiemy, jak to jest ważne, i wydamy dobrze te pieniądze w najbliższych latach.

Czterech? A może chcecie rządzić osiem lat?

Teraz celem jest poradzenie sobie z kryzysem. Jeżeli Polacy uznają, ze zrobiliśmy to dobrze, to powierzą nam ponownie władzę.

A ustaliliście już z premierem, kiedy pan dokładnie przejmuje władzę w rządzie? Już w czasie kampanii wyborczej czy po wyborach?

Chciałbym raz na zawsze skończyć z tym tematem. Nie zajmujemy się dziś takimi rozważaniami. Powiem wam coś, czego nikomu do tej pory nie mówiłem: nie da się zastąpić Donalda Tuska. Sytuacja, w której Tusk zostaje prezydentem, a ktoś go po prostu zastępuje, jest niemożliwa.

To już nic nie rozumiemy. Człowiek nie do zastąpienia?

W PO tak. Żeby to się udało, musi być zbudowany cały system zastąpienia Tuska. Bo to premier jest twarzą całego projektu pod nazwą "Platforma Obywatelska". I nie będzie tak, że on odejdzie, a ktoś go zastąpi. Cały system musi zostać przewartościowany.

To jak będzie? Co to znaczy przewartościować system?

To znaczy, że trzeba mieć całościowy pomysł. Na ludzi takich jak Komorowski i inni. Nikt jednoosobowo nie zastąpi Tuska. Jest zbyt ważny dla PO. To są poważne pytania, komu oddać tę kierownicę, jak sprawić, żeby PO była silniejsza, niż jest. To nie jest takie proste, że Tusk odejdzie i Schetyna go zastąpi.

Przecież pan wie, że tak będzie. Ustaliliście to już dawno.

Dlaczego? Komorowski też może być premierem, dlaczego nie? Nic nie jest ustalone. Nie pozwolę sobie napisać na czole, że będę premierem po Tusku, bo nie ma takich ustaleń! Nie wiem, jak będzie. Trzeba to przygotować w spokoju, profesjonalnie, tak to robimy w PO. Poza tym premier Tusk nie podjął jeszcze decyzji, czy będzie kandydował w wyborach prezydenckich.

A może pan tak mówi, bo zapłacił pan cenę za wcześniejsze spekulacje, że jest pan właściwie premierem in spe?

Tak, zapłaciłem dużą cenę. I słusznie państwo mówią - za spekulacje. Natychmiast pojawiły się informacje o rzekomym konflikcie między nami.

Rzekomym? Jeśli kilka różnych gazet opisuje te same sytuacje i cytuje podobne opinie, trudno uznać, że to plotki.

Przecież wiecie, jak było. Wszystko zaczęło się od tekstów, jak świetnie działa MSWiA, zwłaszcza w kontraście z kancelarią premiera. Takie opinie wywołują naturalną reakcję obronną. To są emocje wielu ludzi. A na końcu tych emocji są Tusk i Schetyna.

Czyli zaszkodziły pochwały? Opinie, że w MSWiA sprawy idą lepiej niż gdzie indziej?

W pewnym sensie tak. I nie chodzi o samego premiera, bo on jest dumny z każdego dobrego ministra. Zaszkodziły w tzw. "okolicach premiera", u współpracowników. Jak my siadamy we dwójkę, to nie ma problemu.

Śmiejecie się z tych tekstów?

Wyjaśniamy. A właściwie ja wyjaśniam. A jeszcze precyzyjniej - wyjaśniałem. Teraz już się z tego śmiejemy. Zwłaszcza po tej okładce "Wprost", gdzie pokazano nas z nożami w rękach. To była taka przesada, że balon pękł. Jak spotykaliśmy się na boisku, to żartowaliśmy jeden do drugiego: co tak rękę z tyłu trzymasz? Pokaż, co tam masz? Dziś wszystkim, którzy źle życzą PO, mogę powiedzieć: nie skłócicie nas. Od 20 lat gramy do jednej bramki.

Skoro już przy piłce jesteśmy. Ponoć premierowi nie podobał się zamieszczony w "Dzienniku" opis meczu PO. Był nieprawdziwy?

Napisaliście prawdę, że lubimy grać w piłkę. To nasza pasja.

A premier się obraził.

To nieprawda.

I wszyscy grają na premiera?

A dlaczego mają nie grać? Jest liderem. Na tym polega skuteczna gra w piłkę.

W czym pan się najbardziej różnił w czasie tego roku z premierem?

W sprawach merytorycznych - w niczym. Rozumiemy się doskonale. Różnice bywały natomiast w sprawach partii.

Czyli tzw. rzeź na Mazowszu, kiedy działacze lokalni urlopowali Ewę Kopacz, a premier nakazał ją przywrócić.

Tak, to była różnica zdań. Bo ja uważam, że jesteśmy partią tak ogromną, że trzeba ją profesjonalizować. I pierwszy po wyborach zrezygnowałem z funkcji szefa PO dolnośląskiej, bo wiedziałem, że to z funkcją rządową jest nie do pogodzenia. Uważam też, że trudno to godzić Ewie Kopacz z funkcją ministra zdrowia. Ale wypracowaliśmy kompromis - do końca roku w regionach te zmiany się dokonają.

W sprawie Ministerstwa Infrastruktury też był konflikt, a to sprawa rządowa.

To nie był spór, ale dyskusja.

Podobno premier powiedział panu, żeby pan sobie wziął ten resort.

(Śmiech) Zaproponował, żebym sobie to małe „4" w nazwie MSWiA przerobił na duże i zajął się infrastrukturą na poziomie współpracy z samorządami. I ja się w to zaangażowałem, o czym świadczy projekt budowy dróg lokalnych.

Co może, panie premierze, dobrze świadczy o panu, ale wystawia straszne świadectwo Ministerstwu Infrastruktury. Żeby MSWiA budowało drogi? To jest profesjonalizm rządu?

Macie pretensje o to, że skutecznie rozpoczynamy budowę dróg lokalnych?

To co robi minister infrastruktury?

Ma ogrom pracy, siedmiu zastępców ma roboty po uszy. Ministerstwo Infrastruktury to nie tylko budowa dróg.

To niech ma dziesięciu, jak trzeba, albo znajdźcie nowego ministra.

Nie. Budowa dróg to takie wyzwania że musi mieć wsparcie. Ja ministra Grabarczyka będę bronił, ma jeden z najtrudniejszych odcinków. Frontowy. Podobnie jak resort zdrowia.

Z którego minister Kopacz chce uciec do Parlamentu Europejskiego.

Okaże się w lutym - marcu, kiedy będziemy ustalać listy wyborcze. Na pewno będzie jedna zasada: nie dostanie zgody nikt, kto zajmuje stanowisko wymagające ponownego obsadzenia w drodze wyborów. A więc wójtowie, burmistrzowie, prezydenci i senatorowie.

To będzie dobry moment na dokonanie zmian w rządzie?

W sposób naturalny może to spowodować rekonstrukcję rządu. Ale to będą decyzje premiera. W czasie naszych rozmów dochodzimy do wspólnej konkluzji, że pewne zmiany są potrzebne i że to będzie dobry moment. Ale kto i w zamian za kogo - podkreślam, będzie decyzją premiera.

Kazimierz Marcinkiewicz będzie liderem listy warszawskiej?

To dobry pomysł.

A może Janusz Palikot?

On dobrze czuje się w Polsce.

Chyba nawet bardzo dobrze. Ostatnio pan był bohaterem jednej z jego opowieści, kiedy przytaczał rozmowę rzekomo podsłuchaną u pana dotyczącą słów, jakich prezydent miał użyć wobec szefa BOR. To się nie potwierdziło.

Tak, pamiętam. Przepraszał mnie potem za to.

I co?

Po prostu mnie przeprosił, sprawa jest zamknięta.

I tyle?

Tak, mówił, że jest mu przykro. Palikot ma taki ciekawy zwyczaj, że jak coś nabroi, to wyjeżdża do siebie i wyłącza telefon. A kiedy już włączy, to sprawa jest już właściwie zamknięta. I jak ja go wreszcie po trzech dniach zapytałem, o co chodzi, to on już właściwie nie wiedział, nie pamiętał, bo żył już zupełnie czym innym. On taki już jest. Ludzie go kochają albo nienawidzą. On nie budzi letnich emocji.

Emocje wzbudziło w Platformie także zaproponowanie przez Jarosława Gowina pakietu bioetycznego. Podoba się panu?

To trudna sprawa i była już na ten temat dobra i szczera rozmowa na spotkaniu klubu parlamentarnego. Powstał zespół, który ma nad tym dalej pracować, ale nie po to, żeby projekt Gowina rozmyć, ale żeby wypracować wspólne stanowisko całej Platformy. Jarosław Gowin musi wysłuchać innych argumentów, niż usłyszał wcześniej. Nie chcemy nowej wojny ideologicznej, zwłaszcza że nie wiemy, czy będziemy tych wyjściowych rozwiązań bronić w 100 proc.

Zaczęliśmy od oceny roku, tak zakończmy. Porażka roku?

Spór o samolot dla prezydenta na szczyt w Brukseli. Nie tyle sam spór, bo mieliśmy rację, ale styl, w którym się odbywał.

Foto podpis| Grzegorz Schetyna, wicepremier i minister spraw wewnętrznych i administracji


Szkoły do zmian

19.12.2008    Dziennik Wschodni    str. 2   Puławski

    (ALI)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Szykują się zmiany w szkolnictwie. Pogłębiający się niż demograficzny i duże prawdopodobieństwo wprowadzenia przez rząd ustawy o obowiązku chodzenia do szkoły dla sześciolatków wymuszają zmiany na lokalnych rynkach edukacyjnych. Jakie to będą zmiany - o tym w Puławach zadecyduje "zespół do wypracowania sieci i obwodów przedszkoli, szkół podstawowych i gimnazjów" powołany przez Janusza Grobla, prezydenta miasta. Zespół liczy w sumie 12 członków, a jego przewodniczącą jest Ewa Wójcik, wiceprezydent miasta. Skład tworzą dyrektorzy szkół, kierownictwo Wydziału Edukacji i Sportu UM oraz radni miejscy.

Zespół utworzono niedawno i jak do tej pory zdążył spotkać się dwa razy. Rąbka tajemnicy uchylił Lucjan Tomaszewski, radny UM i przewodniczący puławskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Padła idea, żeby w tych placówkach, gdzie mieści się gimnazjum i podstawówka utworzyć zespół szkół - mówi. Zmiana taka udogodniłaby zarządzanie szkołami, a sami uczniowie nie odczuliby jej. Za rok zespół przedstawi prezydentowi wnioski ze swojej działalności.


I ty możesz pomóc!

19.12.2008    Gazeta Lubuska    str. 8   Region

    (kb)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Wpłaciliście już ponad 2 tys. zł na konto Domu. Serdecznie dziękujemy.

Jesteście wspaniali! Wczoraj do góry prezentów dorzuciliście gry planszowe, kredki, zeszyty i puzzle oraz wór pluszaków i filmy DVD.

Wciąż możecie się do nas dołączyć. Świąteczne Pogotowie działa po raz czwarty, ale już teraz wiemy, że nasza akcja znów jest sukcesem. Zebraliśmy już całą górę prezentów, a ciągle przynosicie nam kolejne. Ostatnio prezenty dla wychowanków z Lubska zostawili nam uczniowie ze świetlicy SP nr 6 w Zielonej Górze oraz z zielonogórskiego Zespołu Szkół Ogólnokształcących i Sportowych nr 10. W imieniu kolegów maskotki, książki i zabawki przyniosły do naszej redakcji Jagoda Walkowiak, Linda Malicka i Agnieszka Karasek.


Wczoraj pieniądze pozbierane przez klasę IId z Gimnazjum w Drzonkowie, przynieśli do redakcji Paulina Antecka, Wiktoria Tomaszewska i Tomek Rakowski, uczniowie tej klasy. Jak mówią, sami wpadli na pomysł podzielenia się kieszonkowym z kolegami z Lubska.


Przyszli do nas też przedstawiciele gimnazjalistów z zielonogórskiej „dwójki” - Paweł Wieprzkowicz i Kacper Wachol. - Zebraliśmy w szkole pieniądze ze sprzedaży stroików świątecznych i chcieliśmy je przekazać - mówią. Wychowawczyni ich klasy, pani Renata Piotrowska trzymała pieczę nad sprawnym przebiegiem akcji „stroikowej”.


Od anonimowych darczyńców dostaliśmy też kilka paczek ze słodyczami, grami, puzzlami itp.


Wpłacacie też pieniądze na konto Domu, na które wpłynęło już ponad 2 tys. zł!


Wszystkim darczyńcom serdecznie dziękujemy. Przypominamy, że marzenia dzieciaków prezentujemy w „GL” od 8 bm. Dziś robimy to po raz ostatni, ale na prezenty czekamy do poniedziałku do 10.00. Podajemy też numer konta Domu, na który możecie bezpośrednio wpłacać pieniądze: Powiatowy Dom Dziecka w Lubsku, PKO BP S. A. oddział I w Lubsku, ul. Sybiraków 4, 68-300, numer: 43 10 20 54 60 0000 52 02 00 73 91 69.

KOCHANI MIKOŁAJOWIE!

W sprawie marzeń Mikołajowie mogą zgłaszać do Katarzyny Borek: * pod numerem tel. 0 68 324 88 37 * mailem: kborek@gazetalubuska.pl * osobiście w siedzibie „GL” przy al. Niepodległości 25 w Zielonej Górze (parter, dział łączności z Czytelnikami, pok. 10).

DZIĘKUJEMY

Oto lista Mikołajów, którzy już się przyłączyli do naszej akcji: * Marek Prędkiewicz z Zielonej Góry - ofiaruje 1.000 zł * Adam Wotjuściszyn z Nowin Wielkich - przekaże 500 zł * anonimowa Czytelniczka - obiecała dzieciakom komputer * mieszkanka Lubska - przyniosła do Domu pościel, naczynia i 100 zł * dzieciaki z Zespołu Szkół w Trzebielu - zrobią paczkę świąteczną dla kolegów z Domu * pani Roma z Zielonej Góry - przyniosła encyklopedię * pan Tadeusz z Zaboru - podarował mp3 * okręgowy Związek Nauczycielstwa Polskiego w Zielonej Górze - obiecał mp3 * Dariusz Kamiński z Nowej Soli - tor wyścigowy i artykuły papiernicze * pani Emilia z Zielonej Góry - ubrania, ręcznik * Jola i Artur z Zielonej Góry - 300 zł * Mikołaj z Sulechowa -1 tys. zł, przedłużacze, bajki na DVD * anonimowy darczyńca -100 zł * zielonogórzanin -100 zł na konto Domu * właścicielka sklepów Trendy - modne ubrania * anonimowi darczyńcy - m.in. telewizor, słodycze, ciuchy i buty, prostownica do włosów, mp3 i mnóstwo innych rzeczy (ubrania, pościel ręczniki) * klasa Ie z I LO w Zielonej Górze - firmowe piłki do gry w kosza, siatkówkę i nogę. * Krzysztofa i Michał Gurdakowie ze Zbąszynia - przybory szkolne, słodycze, przepiękne maskotki * Janusz i Barbara Jabłońscy - kosmetyki, książki i mp3 * firma Mazel M. H. Mazurkiewicz z Zielonej Góry - słodycze i cztery telefony komórkowe Nokia * Urszula i Ryszard Dąbrowscy z Nowogrodu Bobrzańskiego z wnukiem Wiktorem -100 zł i zabawki * Ela Motyka z Zielonej Góry - trzy zdalnie sterowane auta, mp4, torba pluszaków * dzieci ze świetlicy SP nr 6 w Zielonej Górze * uczniowie Zespołu Szkół Ogólnokształcących i Sportowych nr 10 w Zielonej Górze * anonimowa Czytelniczka z Zielonej Góry - gry planszowe i puzzle * uczniowie klasy IId z Gimnazjum w Drzonkowie * uczniowie z Gimnazjum nr 2 w Zielonej Górze

Foto podpis| KLAUDIA DOŁĘGA (12 lat) - To takie moje wielkie marzenie - elektryczna szczoteczka do zębów. Chciałabym też dostać jakieś modne ciuszki. Fajnie gdyby w mojej paczce znalazły się dżinsy. I także mp4, bo lubię muzykę.

Foto podpis| MIECZYSŁAW ZALEWSKI (16 lat) - Chciałbym dostać telefon komórkowy. Teraz mam taki, który się szybko wyładowuje i to jest już stary model. Przydałyby mi się też jakieś fajne bluzy. Modne, luźne i zapinane na zamek.

Foto podpis| Przedstawiciele uczniów z zielonogórskiego Gimnazjum nr 2 - Pawet Wieprzkowicz i Kacper Wachol przynieśli zebrane dla dzieciaków z Lubska pieniądze. - Zebraliśmy je w szkole ze sprzedaży stroików świątecznych - mówią. Wychowawczyni ich klasy, pani Renata Piotrowska trzymała pieczę nad sprawnym przebiegiem akcji „stroikowej”.


Zadyma przed Sejmem

19.12.2008    Gazeta Współczesna    str. 11   Kraj/świat

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Warszawa * Demonstrowali, bo mają dosyć sytuacji w kraju

Ponad 2000 osób - jak szacują organizatorzy - protestowało w czwartek przed Sejmem i Kancelarią Premiera przeciwko ustawie o pomostówkach.

Demonstrację zorganizował NSZZ "Solidarność". - Domagamy się rozmów z rządem, nie tylko na temat emerytur pomostowych, ale całego systemu emerytalnego. Rząd jest zobowiązany prowadzić dialog społeczny - powiedział przewodniczący NSZZ "Solidarność" Janusz Śniadek.


Demonstranci skandowali hasła m.in.: "cudy Tuska policzymy, przy wyborach rozliczymy". Mieli kukłę z napisem "kłamałem", przedstawiającą szefa rządu.


Jak powiedział przewodniczący Śniadek, uczestnicy protestu nie wręczyli petycji premierowi, ponieważ nie odpowiedział jeszcze na ich poprzednią petycję z 29 sierpnia.


- Skoro premier nie odpowiada na nasze petycje, to przychodzimy tutaj, by wykrzyczeć nasze postulaty - powiedział Śniadek. - Chcemy, by rząd przestał kupczyć losem ludzi pracy - dodał, odnosząc się do rozmów koalicji rządowej z SLD nt. odrzucenia weta prezydenta do ustawy o emeryturach pomostowych.


Demonstranci żądali od rządu, by zajął się problemami społecznymi, które dotyczą ludzi najbiedniejszych. Krytykowali również rok pracy rządu Donalda Tuska.


- My, nauczyciele, przyjechaliśmy tu po to, by zaprotestować przeciwko byle jakim ustawom oświatowym - powiedziała wiceprzewodnicząca Sekcji Krajowej Oświaty i Wychowania NSZZ "Solidarność" Halina Kurpińska.


Skrytykowała porozumienie PO, PSL, SLD i ZNP w sprawie przejściowego rozwiązania dotyczącego wcześniejszych emerytur nauczycieli. Argumentowała, że emerytury nauczycieli, którzy skorzystają z planowanej ustawy, byłyby bardzo niskie.


Związkowcy życzyli premierowi, aby poszedł na emeryturę pomostową po roku rządów, odpalili fajerwerki "na cześć premiera". Na czele pochodu, który przeszedł z Sejmu do Kancelarii Premiera, manifestanci nieśli kukłę przedstawiającą szefa rządu i prowadzili taczki z napisem "rządowi tanio wyczarteruję". Przed kancelarią demonstranci spalili drewnianą rzeźbę, która także przypominać miała postać szefa rządu, w stroju kata. Wcześniej przed budynkiem parlamentu demonstrujący spalili "trumnę dla ludzi pracy".


Dzisiaj w Sejmie odbędzie się głosowanie nad odrzuceniem prezydenckiego weta do ustawy o emeryturach pomostowych.

Foto popis| Podpalając trumnę z napisem PO związkowcy protestowali przeciwko ustawie o pomostówkach i brakowi dialogu społecznego przed gmachem Sejmu

Foto autor| PAP/Leszek Szymański

O autorze| Strona przygotowana na podstawie serwisów: PAP, internetowych, radiowych i telewizyjnych


LEWICA NIE MIAŁA INNEGO WYJŚCIA

19.12.2008    Gazeta Wyborcza    str. 2   Z drugiej strony

    EWA MILEWICZ    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

KOMENTARZ


Lewica słusznie postanowiła głosować za odrzuceniem weta prezydenta. To weto wcale nie świadczy ani o wrażliwości społecznej prezydenta, ani o wrażliwości Prawa i Sprawiedliwości. Raczej, niestety, o hipokryzji obozu PiS.


Przecież dopiero co, w zeszłym roku, PiS forsował obcięcie pomostówek. Przecież dopiero co Ludwik Dorn, wtedy pełnomocnik premiera Kaczyńskiego do spraw emerytur, chciał nauczycielom ciąć przywileje emerytalne, bo „nie można zawodu nauczyciela traktować jak pracy maszynisty, gdzie następuje wyczerpanie zdolności psychofizycznych”. Przecież związki zawodowe, i to zarówno „Solidarność”, jak i Związek Nauczycielstwa Polskiego, w propozycje premiera Kaczyńskiego ostro waliły. Prezydent wtedy weta nie zapowiadał. Pomostówek PiS nie tknął, bo premier Kaczyński zdecydował się na wybory. A przy urnie cięcia emerytalne by mu zaszkodziły. Ktokolwiek by rządził, musiałby pomostówki obciąć. Tusk ten problem przyszłym premierom zdejmuje z głowy. To musiało nastąpić. A skoro tak się stało, to Lewica dobrze skalkulowała. Nauczyciele dostaną pomostówki aż do 2028 roku. O 20 lat dłużej, niż chciał im dać premier Kaczyński. Dlaczego więc miałaby popierać weto prezydenta?

O autorze| Ewa Milewicz, Gazeta Wyborcza


PREZYDENT SPADA Z POMOSTU
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SLD pomoże koalicji obalić prezydenckie weto

Platforma z szefem klubu SLD Wojciechem Olejniczakiem ocalą pomostówki. Dziś w Sejmie głosowanie nad prezydenckim wetem. Teraz PO i SLD razem przymierzają się do ustawy medialnej.

Przełom w sprawie pomostówek. - Właśnie dostałem od przewodniczącego Olejniczaka SMS, że wszystko OK - usłyszeliśmy od jednego z liderów PO przed godz. 18. Obradujący za zamkniętymi drzwiami klub Lewicy zdecydował przed chwilą, że zagłosuje przeciw wetu prezydenta wobec ustawy pomostowej. Oznacza to, że zostanie ono dziś najprawdopodobniej odrzucone.


Teraz prawo do wcześniejszych emerytur ma 1,1 miliona osób. Po wejściu ustawy w życie liczba ta spadnie do 270 tys. Zasiłki przedemerytalne dostanie też dodatkowo 240 tys. nauczycieli, dla których rząd razem z Lewicą przygotowały specustawę.

O nowym kursie SLD przesądziła wolta szefa partii Grzegorza Napieralskiego. Jeszcze w środę był zwolennikiem weta, wczoraj stał się jego przeciwnikiem. W zmianie frontu pomogły mu porażki ostatnich dni. Chciał usunąć ze stanowiska szefa Klubu Parlamentarnego Lewicy Wojciecha Olejniczaka (przeciwnika weta i zwolennika kompromisów z PO). Przegrał jednak głosowanie. Klub i partia podzieliły się na dwie wzajemnie blokujące frakcje. Do polityków SLD zaczęli wydzwaniać wyborcy oburzeni na współpracę Lewicy z PiS - czyli popieranie prezydenckich wet. Na odrzucenie weta do pomostówek naciskał też Sławomir Broniarz, szef Związku Nauczycielstwa Polskiego, który miał zagwarantowane zasiłki przedemerytalne dla nauczycieli. I przy zachowaniu prezydenckiego weta je tracił.

By uwolnić partię od paraliżu, Napieralski wybrał ucieczkę do przodu. Zaczął rozmowy z PO. Wczoraj po południu ogłosił, że wytargował ustępstwa pozwalające weto odrzucić.


I tak - twierdzili politycy SLD - po odrzucenia weta Lewica skieruje ustawę o pomostówkach do Trybunału Konstytucyjnego, a ten wyjaśni, czy ustawa może - jak chce rząd - ograniczać pomostówki tylko do osób zatrudnionych przed 1999 r., czyli przed wejściem w życie reformy emerytalnej. Z kolei partia Donalda Tuska: nie wycofa się ze specustawy dla nauczycieli, zgodzi się, aby Instytut Medycyny Pracy wskazał w przyszłości kolejne zawody, którym pomostówki się należą, umożliwi SLD „udział w realizacji programu 50+”.


PO triumfuje. Z pomocą Olejniczaka odblokowała ważną rządową reformę. - Cieszę się, że w klubie Lewicy wzięła górę odpowiedzialność - komentował przewodniczący klubu Platformy Zbigniew Chlebowski. W PiS zakłopotanie. Jego partner w blokowaniu rządu - Napieralski - słabnie, przegrał w partii ważną rozgrywkę.


- Lewica podjęła nielewicową decyzję. No cóż, jaka Lewica, taka decyzja - komentował wieczorem w TVP prezydent, który przedstawił się jako główny obrońca Polski solidarnej.

Chlebowski zapowiada tymczasem, że Sejm zajmie się specustawą dla nauczycieli już na pierwszym posiedzeniu po Nowym Roku. Pozostałe warunki Lewicy komentowane są w PO różnie. - Żeby zaskarżyć ustawę do Trybunału - usłyszeliśmy - Lewica nie potrzebuje naszej zgody. Ale po odrzuceniu weta ustawa wejdzie w życie i nie będzie dopisywania kolejnych zawodów. Jeśli chodzi o program 50+, to jest już w Senacie i poprawek raczej nie przewidujemy - wylicza ważny polityk Platformy.


PO nie może jednak SLD zrażać. Jeśli współpraca przy pomostówkach się powiedzie, to - jak się dowiedzieliśmy - Lewica może wesprzeć Platformę także przy ustawie medialnej, której kształt PO już z Sojuszem konsultuje. Umożliwi ona wymianę PiS-owskich władz TVP i Polskiego Radia.

Komentarz Ewy Milewicz - s. 2; Czytaj też - s. 5


Sejmowi eksperci krytykują reformę Hall
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PROJEKT USTAWY OŚWIATOWEJ

Ekspertyzy z Biura Analiz Sejmowych są dla rządowego planu druzgocące. - Nie będziemy musieli namawiać prezydenta do weta - triumfuje PiS

„Czy tak ważne zmiany należy wprowadzać w pośpiechu, pod presją czasu? Czy w perspektywie kilku lat chcemy, by funkcjonowały gminy, w których pięciolatki trafią głównie do szkół podstawowych?” - to nie pytania przeciwników planowanej w 2009 roku reformy edukacji, ale ekspertów z Biura Analiz Sejmowych (BAS). Ocenili oni rządowy projekt nowelizacji ustawy o systemie oświaty zakładający m.in., że sześciolatki pójdą do szkoły.


Opinie zamówiła Sejmowa Komisja Edukacji. Jedną wykonała Justyna Osiecka-Chojnacka, specjalista ds. społecznych z BAS, a drugą na zlecenie Sejmu dr Danuta Kurzyna-Chmiel z Uniwersytetu Śląskiego.


Obie są krytyczne. Pierwsza wytyka przede wszystkim brak dogłębnej diagnozy: „Szereg ważnych dla koncepcji działania projektodawcy konstatacji o charakterze diagnozy jest ogólnych i może prędzej stać się przedmiotem dyskusji niż przesłanką podejmowania decyzji”.


Ekspertyzy podzielają niepokoje rodziców związane z nieprzygotowaniem szkół do przyjęcia sześciolatków. Wytykają też, że autorzy projektu nie precyzują, jak sprawić, by wszystkie pięciolatki w przedszkolu przygotowywały się do szkoły.


Ekspertom nie podoba się też pomysł ograniczenia roli kuratora np. w opiniowaniu sieci szkół. Ponadto dr Kurzyna-Chmiel wskazuje, że zapisy ułatwiające przekazywanie szkół samorządom mogą doprowadzić do ograniczenia dostępu do publicznej oświaty (opozycja twierdzi, że to furtka do prywatyzacji szkół).


Wczoraj ekspertyzy trafiły do posłów, którzy w podkomisji pracują nad rządowym projektem. - Jak mamy procedować dalej nad ustawą, która jest tak krytykowana? - pytał Artur Ostrowski z Klubu Lewica.


- Należy odrzucić rządowy projekt i pracować nad obywatelskim, który w Sejmie przedstawił Związek Nauczycielstwa Polskiego - postulowała Marzena Machałek z PiS.


PO się broniła: - Te opinie nie przekonują. Nie wykonali ich specjaliści. Żadna z tych osób nie jest psychologiem ani specjalistą od wychowania początkowego - mówiła Renata Butryn z PO. Urszula Augustyn z PO zapowiedziała, że komisja zamówi nowe ekspertyzy.


- Pochylę się nad ekspertyzami, ale chętnie też zobaczę inne - stwierdziła minister edukacji Katarzyna Hall.


Resortowi zależy na sprawnym przeprowadzeniu ustawy przez Sejm, bo w kwietniu mają się rozpocząć zapisy sześciolatków do szkół.


Minister Hall powiedziała posłom, że gotowa jest nawet na zmiany w zapisach dotyczących najważniejszych elementów reformy: obniżenia wieku szkolnego i przekazywania szkół samorządom. - Możemy rozmawiać o harmonogramie posłania sześciolatków do szkół i o doprecyzowaniu zapisów o przekazywaniu szkół - zaproponowała. Jednak PiS dyskusji nie chce. Zapowiedziało, że będzie prosiło prezydenta o weto wobec ustawy. - Teraz nawet nie będziemy musieli prezydenta specjalnie do tego przekonywać. Wystarczy, że pokażemy sejmowe ekspertyzy - twierdzi Sławomir Kłosowski (PiS), były wiceminister edukacji.

Ekspertom nie podoba się m.in. pomysł zmniejszenia roli kuratorów oświaty


TUSK WYGRA POMOSTÓWKI
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PO razem z Lewicą w Sejmie

Zaskakujący zwrot w sprawie pomostówek! Wczoraj późnym wieczorem okazało się, że lewica pomoże koalicji PO-PSL odrzucić weto prezydenta Lecha Kaczyńskiego (59 l.). Dzisiejsze głosowanie w Sejmie będzie więc formalnością. A to oznacza, że od nowego roku prawo do emerytur pomostowych zachowa 270 tys. osób. Straci je zaś około 700 tys. dotychczas uprawnionych. Nadzieję na zachowanie przywilejów mają jeszcze nauczyciele. PO obiecała bowiem liderom SLD szybkie przyjęcie w Sejmie ustawy o świadczeniach przejściowych dla tej grupy zawodowej. W ten sposób pomostówkowy zawrót głowy kończy się. Przynajmniej na jakiś czas, gdyż SLD zagłosuje za rządową ustawą, ale niemal natychmiast skieruje ją do Trybunału Konstytucyjnego. Ostateczna decyzja lewicy jest zaskakująca. Jeszcze wczoraj rano szef Sojuszu Grzegorz Napierlaski (34 l.) przekonywał, że rządowa ustawa o pomostówkach jest szkodliwa. I SLD jej nie poprze. Okazało się jednak, że większość posłów SLD nie podzielała zdania swojego szefa. Zbuntowani działacze skupili się wokół Wojciecha Olejniczaka (34 l.), który od początku powtarzał, że gry z prezydentem i PiS to dla lewicy polityczne samobójstwo. Swoje zrobił też szef ZNP Sławomir Broniarz (50 l.), który namawiał Napieralskiego do odrzucenia weta. No i stało się. – Zostaliśmy postawieni pod ścianą. Ale słuchając o wszystkich zagrożeniach, postanowiliśmy walczyć o prawa pracownicze inaczej – tłumaczył decyzję klubu Napieralski. Okazało się, że nie był w stanie przeforsować swojego stanowiska. Ugiął się, gdyż obawiał się, że klub lewicy może pęknąć. Nieoficjalnie mówi się, że szef klubu PO Zbigniew Chlebowski (44 l.) w zamian za poparcie słono lewicy zapłacił. Co na to prezydent? – Lewica zachowuje się nielewicowo – skomentował.

Foto podpis| Wygrany Wojciech Olejniczak, szef klubu lewicy. Powtarzał, że gry z prezydentem to dla lewicy polityczne samobójstwo, a głosowanie za odrzuceniem weta jest uczciwe w stosunku do ludzi.

Foto podpis| Przegrany Grzegorz Napieralski, przewodniczący SLD. Twierdził, że SLD będzie bronić weta prezydenta, ale musiał zmienić zdanie, bo bał się, że klub lewicy może pęknąć na pół.


SLD wesprze Platformę
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* Trwa walka o emerytury pomostowe

* Lewica zagłosuje za odrzuceniem weta prezydenta

Posłowie SLD poprą rząd PO-PSL i wspólnie z posłami koalicji rządzącej zagłosują za odrzuceniem prezydenckiego weta w sprawie ustawy o emeryturach pomostowych - podała wczoraj wieczorem telewizja TVN 24.


Klub Lewicy opowiedział się jednak za skierowaniem kontrowersyjnej ustawy do Trybunału Konstytucyjnego. Podczas głosowania posłów SLD ma obowiązywać dyscyplina. Jeśli tak się stanie, weto prezydenta zostanie odrzucone.


Decyzja o poparciu PO-PSL to sukces szefa klubu Lewicy Wojciecha Olejniczaka, który wbrew szefowi SLD Grzegorzowi Napieralskiemu, rekomendował odrzucenie weta do ustawy o emeryturach pomostowych. Olejniczak przed południem rozmawiał o tym w Sejmie z przewodniczącym klubu PO Zbigniewem Chlebowskim. Poparcie SLD uzależnił od kilku warunków. - Te warunki to szybkie przyjęcie ustawy o świadczeniach przejściowych dla nauczycieli, będącej efektem porozumienia Lewicy, Platformy i lidera ZNP Sławomira Broniarza - tłumaczył Wojciech Olejniczak .


Dziś posłowie będą głosować nad zawetowanymi przez prezydenta ośmioma ustawami, w tym ustawami zdrowotnymi i ustawą o emeryturach pomostowych. Atmosfera wokół pomostówek robi się coraz gorętsza.


Wczoraj przed Sejmem i Kancelarią Premiera o zachowanie prawa do emerytur pomostowych walczyli związkowcy z oświatowej Solidarności. Dołączyli do nich górnicy, kolejarze i hutnicy. W sumie manifestowało tysiąc osób. Zdesperowani związkowcy spalili trumnę z napisem: „PO”.


W tym czasie posłowie debatowali nad prezydenckim wetem do ustawy o pomostówkach. Głosowanie odbędzie się dziś. Aby odrzucono weto, musi za tym zagłosować co najmniej trzy piąte posłów.


Nieoficjalnie mówi się także, że koalicyjni posłowie próbują namówić część posłów PiS, aby ci nie pojawili się na dzisiejszym głosowaniu.

Zdaniem Jacka Kurskiego to niemożliwe, ponieważ klub PiS wprowadził „mega dyscyplinę”. - Szef klubu Przemysław Gosiewski cofnął wszystkie zgody na nieobecności podczas piątkowego głosowania - mówił dziennikarzom Kurski.


Gdyby SLD zagłosował niezgodnie z wolą PO, premier Donald Tusk będzie musiał skorzystać z planu B. W środę rząd poinformował, że jeśli ustawy o pomostówkach nie uda się wprowadzić w życie, wcześniejsze emerytury dla pracujących w trudnych warunkach będą przyznawane indywidualnie na podstawie ustawy o emeryturach i rentach specjalnych. Należałyby się one tym osobom, które dostałyby prawo do wcześniejszej emerytury na podstawie zawetowanej ustawy o pomostówkach. Każda osoba, której wcześniejsza emerytura należy się według zawetowanej ustawy, zwracałaby się do ZUS. Zakład rozpatrywał by te sprawy indywidualnie i przekazywał do akceptacji premierowi. Byłoby to rozwiązanie tymczasowe.


Kolejny pomysł to przyznawanie wcześniejszych emerytur każdej z uprawnionych grup zawodowych na podstawie odrębnej ustawy. Prezydent, wetując ustawę dającą przywileje emerytalne np. hutnikom, w praktyce występował by przeciw tej grupie zawodowej. Ten sposób rząd traktuje jako ostateczność.


Są jeszcze dwa inne pomysły na rozwiązanie sprawy pomostówek.


1. Sejm podtrzymuje weto prezydenta, a rząd nie szuka rozwiązania zastępczego. W rezultacie przywileje emerytalne traci nie 750 tys., a ponad milion Polaków. To rozwiązanie byłoby najlepsze dla budżetu, jednak jest mało prawdopodobne, bo premier Tusk będzie obawiał się fali strajków i demonstracji.


2. Przedłużenie obowiązującej ustawy jeszcze o rok. Trudno jednak się spodziewać, że Platforma, tak jak chciałby prezydent i związki zawodowe, zdecyduje się odłożyć reformę emerytalną.


- Nie ma zgody na przedłużenie starej ustawy - mówi Michał Boni, szef doradców strategicznych premiera Tuska.


Zdaniem rządu to rozwiązanie niczego by nie zmieniło, bo skoro przez siedem lat nie udało się wypracować projektu ustawy o pomostówkach, który wszystkich by zadowolił, nie uda się to także w 2009 r.


- Ustawa przygotowana w Ministerstwie Pracy jest rozwiązaniem najlepszym z możliwych. Obejmuje największą grupę osób, której te uprawnienia zostały przyznane na podstawie kryteriów medycznych - przekonuje minister pracy Jolanta Fedak.

Co ma zmienić nowa ustawa

* Zostanie ograniczona liczba uprawnionych do świadczeń na preferencyjnych zasadach. Zamiast miliona osób po 1 stycznia 2009 r. na wcześniejszą emeryturę będzie mogło przejść 250 tys. osób. Straciłoby na tym ok. 750 tys. osób. a Emerytury mają być przyznawane ze względu na kryteria medyczne.

Grupa ekspertów medycyny pracy pod kierownictwem prof. Danuty Koradeckiej przygotowała w oparciu o kryteria medyczne wykaz stanowisk, którym należą się pomostówki. Na liście znaleźli się m.in.: hutnicy, maszyniści, ratownicy medyczni, kontrolerzy ruchu lotniczego, rybacy, osoby pracujące przy wylewaniu asfaltu.

W Komisji Trójstronnej do tej listy dopisano m.in. osoby pracujące w chłodniach, tancerzy baletowych czy nauczycieli pracujących w ośrodkach specjalnych. Stracili natomiast m.in. pracownicy NIK, kasjerki na dworcach PKP i dziennikarze.

* Do wcześniejszych emerytur będzie dopłacać budżet, a nie wszyscy zatrudnieni.

Dziś każdy z nas dopłaca do młodych emerytów 1,2 tys. zł rocznie. Ustawa o pomostówkach zakładała, że będą one finansowane ze składek wpłacanych na Fundusz Emerytur Pomostowych.

* Budżet też zaoszczędzi. Utrzymanie starego systemu wcześniejszych emerytur do 2020 r. kosztowałoby 44,9 mld zł.

Pomostówki dawałyby spore oszczędności. Do 2020 r. budżet państwa zapłaciłby za nie zaledwie 1,3 mld zł.

Jest co najmniej pięć pomysłów na to, jak załatwić sprawę emerytur pomostowych

Chcesz wiedzieć więcej o emeryturach pomostowych? Wejdź na stronę „Polski”: polskatimes. pl/raporty/pomostowki

Foto podpis| Wczoraj zdesperowani związkowcy z Solidarności przed Sejmem spalili trumnę z napisem: PO

Foto autor| Fot. Bartłomiej Międzybrodzki
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Premierze wywiąż się z obietnic
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Żadna inna grupa zawodowa, która objęta była prawem do wcześniejszych emerytur, nie została tak dotkliwie potraktowana, jak środowisko nauczycielskie, stąd mój apel. Chodzi o porozumienie między rządem a nauczycielami, które zaowocowało przygotowaniem ustawy o świadczeniach kompensacyjnych dla nauczycieli. Nie chcę, żeby zostało złożone to na ołtarzu konfliktu (o emerytury pomostowe zawetowane przez prezydenta - red.). Mimo wielu kontrowersji wokół tej ustawy, 240 tys. moich koleżanek i kolegów ma prawo liczyć, że specjalne rozwiązania dla naszego środowiska zostaną zrealizowane.

O autorze| SŁAWOMIR BRONIARZ, szef ZNP

Jak ominąć weto prezydenta
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* Pomostówki tylko na podstawie rozporządzenia?

* Nie wiadomo wciąż, jak będzie głosować lewica

- Mamy plan B - zapowiedział wczoraj rano premier Donald Tusk. - Od wtorku przygotowujemy w rządzie wariant zastępczy. Jesteśmy bliscy pewnego rozwiązania, które nie będzie podlegać nieustannym targom i kłótniom w parlamencie.


W poniedziałek prezydent Lech Kaczyński zawetował rządową ustawę o emeryturach pomostowych, która przyznawała prawo do wcześniejszej emerytury 250 tysiącom Polaków. Decyzja prezydenta spowodowała, że po 1 stycznia nikt nie będzie miał prawa do pomostówek. Chyba że uda się odrzucić weto. To jednak będzie trudne.


Dlatego rząd Donalda Tuska wymyślił, jak poradzić sobie bez Lecha Kaczyńskiego. Od przyszłego roku chce przyznawać indywidualne pomostówki na podstawie ustawy o emeryturach i rentach specjalnych. Jest to możliwe dlatego, że jeden z jej zapisów mówi o tym, że „w szczególnie uzasadnionych przypadkach premier ma prawo do przyznania świadczeń na warunkach i w wysokości innej niż określona w ustawie”.


Problem jednak w tym, że wszystkie te świadczenia będą przyznawane indywidualnie. Czyli za każdym razem ZUS będzie musiał zwracać się do premiera z prośbą o przyznanie świadczenia. A premier za każdym razem będzie wydawał oddzielną decyzję. Zdaniem minister pracy Jolanty Fedak, takie działanie jest możliwe, chociaż wymaga od ZUS zorganizowania odpowiednich procedur. Minister przyznaje jednak, że będzie to uciążliwe, bo każdy wniosek musi „trochę poleżeć”.


Pomysł rządu skrytykował już prezydent. - W drodze rozporządzenia nie da się niczego uregulować. Premier może jedynie masowo przyznawać specjalne renty, ale to byłoby nadużycie tego przepisu, na który powołuje się rząd - mówił wczoraj w Gdańsku Lech Kaczyński.


Rząd - mimo zapewnień, że nie będzie już negocjować z SLD - cały czas ma nadzieję, że jednak lewica zdecyduje się zagłosować za odrzuceniem prezydenckiego weta.


- Zrobię wszystko, żeby przekonać posłów do odrzucenia weta - mówiła nam wczoraj minister pracy Jolanta Fedak.


Jej zdaniem sprawa emerytur pomostowych jest zbyt poważna, by jej nie uregulować oddzielną ustawą, ale rząd nie podejmie pracy nad nowym projektem. - Ustawa przygotowana w Ministerstwie Pracy jest rozwiązaniem najlepszym z możliwych. Obejmuje największą grupę osób, której te uprawnienia zostały przyznane na podstawie kryteriów medycznych - tłumaczy Fedak.


Zdaniem minister pracy, przygotowywanie nowej ustawy nie ma sensu. - Zwłaszcza że i tak nie będziemy mieli pewności, czy prezydent nie zawetuje kolejnej ustawy i czy udałoby się uzgodnić ją w komisji trójstronnej - dodaje. Tymczasowe rozwiązania mają funkcjonować tak długo, aż zmieni się prezydent i będzie można wprowadzić rozwiązania kompleksowe. Chyba że uda się weto odrzucić.


To jednak okaże się dziś wieczorem po posiedzeniu klubu Lewicy. Jak na razie posłowie SLD są w tej sprawie podzieleni. Politycy zapowiadają, że jeśli uda się wypracować wspólne stanowisko, zostanie wprowadzona dyscyplina klubowa. Jeśli nie, każdy będzie głosował tak, jak chce. - Podział w SLD jest już faktem. Ale nie sądzę, aby poza wewnętrznymi tarciami dokonał się jakiś trwały rozłam. Przed wyborami do Parlamentu Europejskiego byłby to krok samobójczy - mówi Bartłomiej Biskup, politolog z Uniwersytetu Warszawskiego. Wypracowanie wspólnego stanowiska będzie jednak trudne, bo na razie w sprawie pomostówek lewica jest podzielona na dwie grupy; każda związana jest z innym związkiem zawodowym. Grupa posłów skupiona wokół Grzegorza Napieralskiego popierana przez OPZZ domaga się przedłużenia obowiązujących przepisów o kolejny rok. - Wierzę, że merytoryczne argumenty i rzetelna dyskusja pozwolą nam w Sejmie zrozumieć, że chodzi o was. Wierzę, że zwyciężymy w Sejmie - mówił do protestujących przed Sejmem związkowców z OPZZ.


Związek walczy o to, żeby zamiast zaproponowanej przez rząd ustawy przegłosowano obywatelski projekt OPZZ złożony w Sejmie kilka lat temu. Projekt zakłada przyznanie pomostówek aż 1,2 mln osób.


Z drugiej strony posłowie skupieni wokół Wojciecha Olejniczaka i sympatyzujący ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego uważają, że przygotowana przez rząd ustawa o emeryturach pomostowych to dobre, kompromisowe rozwiązanie, które likwiduje pozostałości PRL. Politycy SLD obawiają się utraty poparcia wyborców. Zwłaszcza że PO mówi wprost: Jeśli wy poprzecie weto prezydenta, my zagłosujemy przeciwko przejściowym świadczeniom dla nauczycieli.

Na podstawie zawartego kilka tygodni temu porozumienia między PO, PSL i Lewicą nauczyciele, którzy przepracowali co najmniej 20 lat w zawodzie, mieli do 2028 r. zyskać prawo przechodzenia na wcześniejszą emeryturę.


Wczoraj o nieskładanie „na ołtarzu konfliktów” świadczeń nauczycieli zaapelował do posłów ZNP. Nie wiadomo, która z tych grup okaże się silniejsza. Na razie więcej zwolenników ma Grzegorz Napieralski. Politycy muszą wyważyć, co im się bardziej opłaca.


Na razie za odrzuceniem prezydenckiego weta będzie głosować koło SdPl-Nowa Lewica. Jednak pod warunkiem, że koalicja PO-PSL potwierdzi, że będą dalsze prace nad ustawą o świadczeniach przejściowych dla nauczycieli. Równocześnie Marek Borowski zapowiedział także skierowanie do Trybunału Konstytucyjnego przepisu mówiącego o tym, że emerytury pomostowe nie przysługują tym, którzy podjęli pracę po1 stycznia 1999 roku.


Nowa ustawa o emeryturach pomostowych jest konieczna. Zachowanie dotychczasowego modelu groziłoby katastrofą budżetową, bo do 2020 r. na ten cel trzeba by wydać prawie 45 mld zł. Jeśliby ustawa o pomostówkach zaczęła obowiązywać już od 2009 r., to do 2040 r. wydalibyśmy na nie zaledwie 12,7 mld zł. Jeśli jednak ustawa weszłaby w życie dopiero w styczniu 2010 r., w przyszłym roku na utrzymanie młodych emerytów z budżetu wypłynęłyby 2 mld zł, a w 2010 r. byłoby to 3,9 mld zł.

Pomysły polityków na załatwienie sprawy emerytur są bardzo rozbieżne

* OPZZ i LEWICA

Związkowcy złożyli w Sejmie obywatelski projekt ustawy. Podpisało się pod nim prawie 800 tys. osób. Chcą utrzymać wcześniejsze emerytury dla 1,2 mln osób: 205 tys. nauczycieli, 85 tys. hutników, 83 tys. kolejarzy, 47 tys. pracowników transportu i ok. 43 tys. pracowników sektora energetycznego.

Do tego dojdą anestezjolodzy, pracownicy przemysłu chemicznego, lekkiego, poligrafii oraz leśnicy. Do 2030 r. ustawa miałaby kosztować 40 mld zł.

* KOALICJA PO-PSL

Nowe przepisy miałyby wejść w życie 1 stycznia 2009 r. Przywilej emerytury pomostowej z miliona osób zachowałoby jedynie 250 tys. To ludzie, którzy zaczęli pracę przed 1 stycznia 1999 r. Początkowo rząd chciał, by pomostówki miało tylko 130 tys. osób. Później poszedł na ustępstwa.

W momencie ogłoszenia przez prezydenta weta przy jednoczesnej rozbieżności w szeregach lewicy rząd zaproponował, by od początku roku wydawanie emerytur pomostowych przebiegało na podstawie rozporządzenia. Według planu B emerytury przyznawane byłyby imiennie, tzn. ZUS za każdym razem zwracałby się do rządu, by ten wydał zgodę na emeryturę. Dotychczas tak przebiegało przyznawanie emerytur specjalnych, np. dla osób specjalnie zasłużonych.

* PREZYDENT i PiS

Lech Kaczyński najpierw zawetował ustawę rządową, a potem zaproponował, by na rok zawiesić jakiekolwiek zmiany we wcześniejszych emeryturach. W tym czasie proponuje napisać ustawę od nowa. To oznaczałoby dla rządu stratę nawet 2 mld zł, więc na pewno się na to nie zgodzi.

Foto podpis| Związkowcy chcą, by przepisy o wcześniejszych emeryturach obowiązywały jeszcze rok


